A  MNIE  JEST  SZKODA  LATA

Program na powitanie roku szkolnego dla uczniów i  ich rodziców

( Program rozpoczyna melodia piosenki „ Płonie ognisko”. Gitara lub pianino.

Wchodzą dwie osoby – chłopiec i dziewczyna – ubrani w harcerskie mundury.

Siadają na ściętych pniach drzew.)

Uczeń:

           Tę leśną serenadę śpiewałem dla ciebie,

           Wiatr ją niósł, las kołysał

           Do snu serce twe.

( Melodia piosenki „ Płonie ognisko” )

Uczennica:

            Gwiazdy świeciły, byłeś tak blisko,

             Na polanie przy ognisku poznaliśmy się,

             I choć nas dzieli może tysiące wiosek i mil,

             Nie zapomnimy razem spędzonych chwil.

             Tę leśną serenadę śpiewałeś dla mnie.

( Melodia piosenki „ Płonie ognisko”)

( Wchodzą dwie osoby, ze szkolnymi plecakami, książkami i siadają w szkolnej ławce.)

Recytator:( fragm.. „ Kroniki olsztyńskiej”)

               A żołądź większy w dąbrowie,

               Znak, że lata złote nogi

               Już szykują się do drogi.

Recytator: (fragm.. „ Strof o późnym lecie” J. Tuwima)

                Zobacz!

                Ile jesieni! Pełno jak w cebrze wina!

                A to dopiero początek,

                Dopiero się zaczyna!

Recytator: ( Kronika Olsztyńska” )

                Lato, jakże cię ubłagać?

                Prośbą jaką? Łkaniem jakim?

Recytator: ( „ Strofy o późnym lecie”)

                Nazłociło się liści,

                Że koszami wynosić.

                A trawa, jaka bujna,

                Aż się prosi, by kosić.

Recytator: ( „ Kronika olsztyńska” )

                 Ptaków tyle, zieleni tyle,

                 Lato zaczekaj chwilę.

Uczeń prowadzacy:

         Proszę państwa, z wielkim żalem oznajmiam, że lato już nie zaczeka, a jesień nie-

         długo przyjdzie. No cóż, prawa natury są niezmienne, pozostaje nam w głębi serca 

         zanucić, że jest nam szkoda lata i wszystkich letnich wspomnień.

         Będziemy więc razem wspominać te letnie miesiące, niezapomniane miejsca, pię-

         kno natury. Zapraszamy na Mazury, do leśniczówki < Pranie >, gdzie wakacje spę-

         dzał mistrz Konstanty Gałczyński.

Recytator: ( fragm. „Kroniki olsztyńskiej”)

                    Tęcza mosty rozstawia,

                    Jak Wenus pachnie szałwia,

                    Ptak siada na ramieniu,

                    Komar płacze w promieniu.

                    W dzień niebo się zaśmiewa,

                     A nocą się zagnieżdża.

                    Gwiazdy w gniazda spadają.

                     Żal będzie stąd odjeżdżać.

Wykonanie piosenki „ Lato z ptakami odchodzi” przez szkolny zespół wokalny.

Uczeń prowadzący:

       Słowa pięknej piosenki mówią, że nie ma już dzikich plaż. Może tych dzi-

       kich już nie ma, ale na pewno są te „ ucywilizowane”. Jest szum morza 

       i fal, ciepły piasek, krzyk mew, niezapomniane wschody i zachody słońca.

       Wszystko to tworzy niezapomnianą  scenerię dla wakacyjnych miłości.

       Oddajmy głos Marii Pawlikowskiej- Jasnorzewskiej.

 Recytator: ( „ Portret” )

                      Usta twoje: ocean różowy.

                      Spojrzenie: fala wzburzona.

                       A twoje szerokie ramiona:

                       Pas ratunkowy.

Recytator: ( „ Westchnienia”)

                        Morze jest dzisiaj smutne. Westchnienia się żalą

                        Przy brzegu porośniętym siwozłotą sierścią.

                        Jak pierś wznosi się fala i ginie za falą.

                        Morze wzdycha falami. Ziemia - moją piersią.

Recytator: ( „ Gorzka zatoka” )

                        Szeroki, wesoły, wysoki,

                        Nieulękły, marynarzu siłaczu!

                        Wyłowiłeś mnie z mego płaczu

                        Jak syrenę z gorzkiej zatoki.

Recytator: ( „ Zmierzch na morzu” )

                        Wybrzeże coraz to bledsze

                         W liliowej półżałobie

                         I żaglowiec oparty na wietrze,

                         Jak ja na myśl o tobie.

Zespół wokalny wykonuje piosenkę Piotra Szczepanika „ Kormorany”.

Uczeń prowadzący:

          Dla tych, którzy mają wakacje, urlopy – letnie dni są dniami odpoczynku

          i słodkiego lenistwa. Można położyć się na kwitnącej, pachnącej łące, spoj –

          rzeć w górę i obserwować chmury płynące leniwie po niebie. Może i nam

          nasuną się poetyckie refleksje.

Recytator: ( fragm. wiersza Wisławy Szymborskiej „ Chmury” )

                        Z opisywaniem chmur

                        Musiałabym się bardzo śpieszyć –

                        Już po ułamku chwili

                        Przestają być te, zaczynają być inne.

                        Ich właściwością jest 

                        Nie powtarzać się nigdy

                        W kształtach, odcieniach, pozach i układzie.

                         W porównaniu z chmurami

                         Życie wydaje się ugruntowane

                         Omalże trwałe i prawie że wieczne

                          Nie mają obowiązku razem z nami ginąć

                          Nie muszą być widziane, żeby płynąć.

 Uczeń prowadzący:

                Szkoda, że podróżowanie pociągiem staje się już niemodne. Stukot kół

                uspokaja, można spoglądać przez okno i rozkoszować się widokami, któ-

                re  zmieniają się jak w kalejdoskopie.

Recytator: ( Władysław Broniewski „ W pociągu” )

                       Spójrz, rozchodnik i macierzanka

                       Biegną – kto szybciej?

                       Aby pachnieć nam na przystankach

                       Szczęściem i lipcem.

                       Wychyleni, jak z troski w radość,

                        Z okna pociągu,

                        Na to szczęście nie mamy rady:

                        W siebie nas wciąga.

                        Tajemniczo i niespodzianie,

                        W słońcu południa,

                        Puste serce, tak jak mieszkanie

                        Radość zaludnia.

                        Cisza w sercu. Jakże ją łatwo

                        Spłoszyć lub zatruć.

                        Weź tę chwilę w dłonie, jak światło,

                        Osłoń od wiatru.

W wykonaniu szkolnego zespołu wokalnego piosenka „ Deszczowe lato”

Uczeń prowadzący:

           Podczas letnich wędrówek odkrywamy wiele miejsc, które tylko na pozór wy-

           dają się nieciekawe. Odkrywamy uroki małych miasteczek, z ich ryneczkami,

           kamieniczkami, przydomowymi ogródkami pełnymi kwiatów.

           Życie toczy się tam trochę sennie, ale możemy się wyciszyć, uspokoić, poma-

           rzyć.Fragment wiersza Józefa Czechowicza „Prowincja nocą”
Recytator:

                       Żarzą się gwiazdy sypią broczą

                       W gwiazdach wygony baszta mlecznej drogi nurt

                        Miasteczko ma okna z bursztynu

                        I tak ukazuje się oczom

                        Zawieszone u gór

                        W zapachu owsów pszenic

                        Po dachach niskich kamienic

                        Wesoło

                        Po ścieżkach po niwach

                        Toczy się wkoło

                         Pełnia szczęśliwa

                         Noc letnia czeka cierpliwie

                         Czy księżyc spłynie zabrzęknie

                         Czy zejdzie ulicą grodzką w dół

                         On się srebrliwie rozpływa

                         W rosie przedświtu w aromacie ziół

                                     Jest pięknie

W wykonaniu zespołu wokalnego piosenka „ Kasztany”

Uczeń prowadzący:

           Jaka jest recepta, by osłodzić sobie chłodne, deszczowe, jesienne dni?

           Bardzo prosta – wspominać lato: zielone drzewa, śpiewające ptaki,

           pachnące kwiaty, złote słońce. A przede wszystkim pamiętać, że lato

           już za rok do nas powróci. Antoni Słonimski „ Podziękowanie”
Recytator:

               Pragnę wyrazić moją wdzięczność kwiatom,

               Że tak piękne

               I  że jeszcze w charakterze dodatku

               Pachną

               I to bez względu na to, kto je wącha.

               A przecież nieraz miałyby prawo

               Stulić płatki.

               Ba, nawet zwiędnąć.

               A przynajmniej dozować zapachy.

Recytator:

               Pragnę wyrazić moją wdzięczność niebu,

                Zwłaszcza gdy czyste

                I gdy każe słońcu

                Podkreślać cieniem to, co jest ważne w krajobrazach.

                A przecież mogłoby się uprzeć przy szarości

                I gromadzić chmury,

                Na nowych dni czterdzieści,

                Bo wiele jest ku temu powodów.

Recytator:

                 Pragnę wyrazić moją wdzięczność nocy,

                 Że jeśli tylko może, na niebie rozsiewa

                Gwiazdy, bez których byłoby nam smutno.

                 Dziękuję drzewom, kwiatom, niebu, słońcu i motylom,

                 Że z nieomylną regularnością, dokładnością, troską

                 Wykonują swoje obowiązki.

                 Tak niemądrze, nie chcąc nic w zamian.

Uczeń prowadzący:

                Dziękujemy za uwagę. Proszę pamiętać, że tak naprawdę ważna jest tylko

                ta pogoda, którą nosi się w sercu.

W wykonaniu zespołu wokalnego piosenka „ Pomaluj mi świat”
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